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KILKA SŁÓW NAD DŻIeŁEM: 

tV iadom osci z h istory  i powsżechney dla  
u ży tku  Insty tu tów  p h  i zeńskiey.-

(T o r a  I. obeymuiący dzieie Starożytne 
przez Karola M ilewskiego sekretarza do­
boru pefisyi i s zk ó ł  wyższych płc i żeń^ 
skiey, professora Instytutu rządowego wy-  
chow ania  płci żeńskiey, C złonka  T o w a ­
rzystwa naukc w ego Krakowskiego, p o łą ­
czon ego  z Uniwersytetem Jagie l lońsk im .)

(A rtyku ł: nadesłany .')

Od tiieiakiego ezasu dał się nam czue  
pow szechny  niedostatek i konieczna p o ­
trzeba dz ie ł  n aukow ych  dla płci zeńskiey  
któfehjr iey posłużyć  m o g ł y ,  tak w  Jn-  
stytatach pub licznych , iako tez. w dóraO 
troskliwych rodziców do tikształeenia ser- 
e a , rozwinięcia u m y s ło w y ch  zdolności,  
zam iłow ania  potrzebnych cnót, do poię- 
Cia szłachetnych u c z u ć ,  dobrych oby-  
fizaiow i religii.

Autorce pamiątki po dóbrey matce,  
pierwsza w tym względzie należy się za- 
sługa, , Troskliwe iey pośw ięcenie  s ię * 
nauka i praca, są iuż dostatecznie oee-  
nioneroi. —— Konni/, bowiem  nieznane  
R ozryw ki dla dziec i?  zaymtiią óne Z roz­
koszą uwagę tak m łodzieży , iako i ro­
ił zjcó W y » miłym brzm ij  po całym na­

rodzie odgłosera u w ie lb ień  i w dzięczno-  
ści dla tak u lub ioney  nam atitorki.

A n ton i Waga professor szkół publicz­
n ych , wie le  Się p r z y s ł u ż y ł  dw om a dzieła­
m i  to iest  łm o  Wiadomości z nauk przy­
r o d z o n y c h  dla szkoły  guw ernantek. 2d o  
Teorya gospodarowania, dla użytku in ­
stytutów żeńskich . Ostatnie to d z ie ło ,  
ż y c z y  oby należało, aby We Wszystt ;eh ma­
tek i gospodyń z n a y d o w a ł o  się r ę k u . a 
z upodobaniem  i korzyścią zapewne Czy 
t ane m  będz ie ,

Z asłużony  . w literaturze Oyczysley, 
uczony Łukasz  G ołęb iew sk i,  w y d a ł  niej 
daw no dzie łko  dla Instytutów płci ż e ń -  
skie'yy pod tytułem,- wiadomości z h isto-  
ryi polskieyy które odpowiada godnie  za ­
m ierzonem u celowi, zapewniaiąc iiczące'y 
Się m łodzieży tak upragn iony  pożytek.

Nakoniec n ów e dzie ło  przez Karola 
M ilewskiego napisane,- którego pierwszy’ 
tOiń obeym uiący dzieie , starożytne w y -  
sżedł biz z druku, znakomitą p rzy n io s ło  
rodakom przysługę* a ieriiu zjednało  m i­
łe  Wśporhnienie w literaturze, wieńczące  
iogó Usiłowania i pracę.-— N iech  mi tu  
w o ln o  będzie zatrzymać się nad uiera c o ­
kolwiek  dłużę  y.- 

D zie ło  to ze Względu św oiego  przeznacze­
nia i pożytecznego w p ły w u  na nkszta łcen ie
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i  u m y s ł u  m ł o d y c h  u c z e n n i c ,  z a s ł u g a i e  
n a  t r o s k l i w ą  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w ,  a z w y y *  
ś c i e m  d r u g i e g o  t o m u ,  z a p e w n e  j p r a w d z i -  
Wy c h  za chę c i  z n a w c ó w  , d o  o c e n i e n i a  g o  
Yi d u c h u  k r y t y c z n y m .  Z a s t a n ó w m y  się 
n a d  n i e m  p o k r ó t c e ;  i d ź m y  w ś l ad za  a u ­
t o r e m ,  p i l n i e  t r z y r a a ią c  się te'y d rog i . ,  
k t ó r ą  n as  p r o w a d z i  o d  p o c z ą t k ó w  r o d u  
l u d z k i e g o ,  p r ze z  r o z m a i t e  n a r o d y ,  czasy 
i  w i e k i ;  n a p o t y k a i ą c  r o z l i c z n e  l u d y ,  z a -  
p a t r u i ą c  się n a  w i e l k i e  i ch  c z y n y ,  dz ie -  
J>,  c n o t y ,  s p o s ó b  życ ia ,  z w y c z a i e  i o b y -  
czaie ,  o c e n i a i ą c  z a s łu g i  p r z e d s t a w i a i ą c y c h  
się n a m  s ł a w n y c h  m ę ż ó w ,  o b a c z m y o i l e  
a u t o r  o d p o w i e d z i a ł  z a m i e r z o n e m u  c e l o ­
wi .  N a  w s tę p ie  z a w i e r a i ą c y m  u w a g i ,  
w z g l ę d e m  s p o s o b u  u d z i e l e n i a  h i s t o r y i  dla  
I n s t y t u t ó w  p ł c i  ż e ń s k i e y ,  a u t o r  - s tosu iąę  
się do  w i e k u  i  p ł c i  dla  k tó r ć y  pisze,  ' p r z e ­
m a w i a  g ł o s e m  m o r a l n o ś c i ,  w y s t a w i a  k o ­
r z y ś c i  t e y  n a u k i ,  w y k a z u i e  d z i e l n y  ie'y 
w p ł y w  n a  c a łe  ży c ie  c z ł o w i e k a ;  r o z r ó ­
ż n i a  i e d n a k  c o  m ę ż o m  a co  k o b i e t o m  za 
w z ó r  d o  n a ś l a d o w a n i a  s ł u ż y ć  p o w i n n o ;  
w y t y k a  p r z y c z y n y  w z r o s t u ,  p o tę g i  c h w a ­
ł y  i u p a d k u  n a r o d ó w ,  i u c z y ,  i ak ie  ta n a ­
u k a  o b e y m o w a ć  m a  czymy,  k t ó r e b y  d z i e l ­
n oś c ią  s w o ią  i p r z y k ł a d e m  u g r u n t o w a ł y  
w m ł o d y c h  se rca ch  z a m i ł o w a n i e  r e l ig i i  
c n o t  n a r o d o w y c h ,  p r z y w i ą z a n i a  d o  o y -  
czyste 'y z i em i ,  i s t o s o w n e g o  d la  te'y p ł c i  
z a s z c z y t u  i c h l u b y .

a N i e c h a y  h i s t o r y a , ‘m ó w i  o n ,  n i e  b ę d z ie  
s a m y m  t y l k o  o d g ł o s e m  n ieszczęść ,  g w a ł ­
t ó w  i m o r d e r s t w ,  a l e  racze'y z b i o r e m  
d z i e ł  w ie l k ic h  i c z y n ó w  c n o t l i w y c h .  Na-  
i e z d n i k ó w  c u d z e y  z iemi ,  ł u p i e ż c ó w  i b u -  
r z y c i e l ó w  m ia s t ,  c i e ra i ężyc ie lów lu d z k o ś c i  
o  ty l e  t y l k o  w dz i e ia ch  w y s t a w i a ć  n a l e ż y  
O ile p r z y k ł a d e m  s w o i m  s tw ie rd z i l i ,  n i e ­
szczęśl iwe* d la  siebie i l u d z k o ś c i ,  z  w y ­
s t ę p k ó w  s k u t k i .  L e c z  n a t o m i a s t  z u p o ­
d o b a n i e m  r o zs z e r zy ć  się w y p a d a ,  w  o b r a ­
z a c h  p r a w d z i w y c h  b o h a t y r ó w  l u d z k o ś c i ,

o b r o ń c ó w  o y c z y z n y ,  m i ł o ś n i k ó w  c n o  
t o w a r z y s k i c h  , m ą d r y c h  p r a w o d a w c ó w  
s p r a w i e d l i w y c h  i g o r l i w y c h  o  d o b r o  p u b l i ­
c z n e  obyw ate l i . ) )

W  d a l s z y m  c iągu  m ó w i  z z n a i o m o ś c i ą  
i p r z e k o n a n i e m  , o  s p o s o b i e  w y k ł a d a n i a  
h i s t o r y i  i u ż to  dla d z i ec i  p o c z ą t k u i ą e y c h ,  
i u ż t o  d la  s t a r s z y c h  u c z e n n i c ,  i p o d a i e t r a -  
fn e  w t e y  m i e r z e  p r z e p i s y  i p r a w i d ł a ,  ł ą ­
cząc d o  n i c h  w i a d o m o ś c i  o  d z i e ł a c h ,  k t ó ­
r e  w  ■ ins t rukcyi  p łc i  ż e ń s k i e y  m o g ą  p o ­
s ł u ż y ć  i e y  za  m a t e r y a ł  d o  o b e z n a n i a  h ę  
z t ą  n a u k ą p ia re s z c ie  k o ń c z y  t e n  w s tę p  ogó l-  
n e m i  u w a g a m i ,  w z g l ę d e m  u d z i e la n ia  p o ­
t r z e b n y c h  w i a d o m o ś c i  z h i s t o ry i  o y cz ys ie y .

C o  sie zaś  t y c z y  u k ł a d u  s a m e y ż e  h i ­
s to r y i ,  i e y  śc i s ł e g o  zw i ą z k t t  z  J e o g r a / i ą  
i C h r o n o l o g i ą ,  w  te rn  z a p e w n e  a u t o r  
n i e m ó g ł  się p o m y l i ć ;  m n ią c  p r zed  s o b ą  
t y le  d o s k o n a ł y c h  w z o r ó w  , i m i s t r z ó w ,  
u m i e i ą c  z n ic l i  k o r z y s t a ć ,  u m ie sz cz a ią c  
W swoie 'm dzie le  to  , co  t y l k o  W n i c h  z n a ­
l a z ł  z g o d n e g o  z p o w o ł a n i e m  te'y płci.-  
i w a ż n o ś c i ą  i ey  p r z e z n a c z e n i a .  Ze s t a r o ­
ż y t n y c h  P l u t a r c h  , X e n o f o n t ,  K u r c y u s z ,  
z no ty  sz y c h  X . ' P i a u y m o u n t ,  B o s s u e t ,  B o -  
c l iu  S  g u r ,  d o s t a r c z y l i  m u  p i ę k n y c h  
p r z y k ł a d ó w ,  życ ia  z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w ,  
k o b i e t ,  r e l ig i ą ,  c n o t a m i ,  s z l a c h e t n e m  u -  
c z u c i e m  n a u k ,  s t a ło śc ią  i p o ś w i ę c e n i e m  
się d la  d o b r a  n a r o d u  w s ł a w i o n y c h .  W  
k e r ś l e n i u  dz i e ió w  k a ż d e g o  l u d u ,  s to s o ­
w n i e  d o  p r z y i ę t e g o  p o d z i a ł u  n a  g ł ó w i e y -  
sze e p o k i ,  o p r ó c z  p o d a n i a  w i a d o m o ś c i  o 
i e o g r a f i c z n e m  p o ł o ż e n i u  k r a ió w , .  u m i e ś c i ł  
o n  to  w s z y s t k o  co  n ą y w i ę c e y  o ś w i e c i ć ,  
d o  c n o t y  za chęc ić ,  co  p r z y m i o t a m i  w i e l ­
k i c h  lu d z i  p rz e ią ć ,  i d o  i ch  n a ś l a d o w a n i a  
u c z ą c ą  się m ł o d z i e ż  s k ł o n i ć  m o ż e .  J  d l a  
t e g o ,  p r z e c h o d z ą c  h i s t o r y ą  n a r a d o w ,  w i ę -  
ce'y się w d a w a ł  w s z c z e g ó ł o w e  o p i s y  d z i e ł  
w i e l k i c h ,  a n i ż e l i  s ię t r u d n i ł  u w a g a m i ,  
n a d  s t a n e m  c a ł k o w i t y c h  P a ń s t w ,  i ich p o ­
l i t y k ą  i r z ą d e m .  O d d a l a  o n  c z u ł e  se rca



i :n ie ś m ia łe  o czy  s w o ic h  u c z e n n ic  z k r w a ­
w e g o  p o b o jo w is k a  B o h a ty ró w -  ale p r o w a ­
d z i  ie ch ę tn ie  d o  ś w ią t y n i  B o g a , i  n a u k ,  
za p a tru ie  się z ró v v n e m ;u s z a n o w a n ie m  na 
c n o ty  panu iące  na  t r o n a c h ,  ia k  na c n o ­
t y  w  s k ro m n e m  zac iszu  A ry s ty d e s ó w  
C y m o n ó w ,  S o k ra te só w ,.  F o c y o n ó w ,  K u -  
r y u s z ó w  D e n ta tó w , C y n c y n a tó w ,  K a m i l -  
l ó w ,  F a b r y c ju s z ó w ,  G ra c h ó w , , W a łe r y u -  
szów i  S e y p io n ó w  za m ie szka łe ,  n ie o p u s z -  
czaiąc jednak', g łó w n y c h  ry s ó w  i  znacz- 
n ie y s z y c h  w yp a d ków * każdego  ■ n a ro d u  , 
ie g o  r ę l i g i i ,  z w y c z a ió w  i o b y c z a ió w ,  n a u k ,  
k s z ta ł t u  rządu , p r z e m y s łu ,  w y n a la z k ó w  i 
iego  c h a ra k te ru . .  Lecz , n ie  na te m  jesz­
cze po lega  cała zas ługa  a u to ra ;  pisząc on  
d la  p ł c i  ż e ń s k ie y , .w ię c e j .  m i a ł  t r u d n o ś c i  
W d o b o rz e  p rz y k ła d ó w ,  i c z y n ó w  k tó r e b y  
m ło d e  ie 'y serca p o c ią g n ę ły  do  c n o t y ,  
w p o i ł y  i g r u n t o w a ł y  dob re  obycza je ,  m i ­
ło ś ć  k u , o y c z y ź h ie , , u p rze ym o ść ,  g o ś c in ­
ność  i szczerość, zam ieszka łe  na t e j  z ie m i,  
i  ta k  m i łe  i  w ła ś c iw e  naszem u n a r o d o w i ,  
te'm  w iększe  w ięc  z a c ią g ną ł  ha s iebie o b o ­
w ią z k i  a ieże l i  godn ie  im  od p o y f ie d z ie ć  u - ,  
m ia ł , n a  te m  w ię kszą  sobie z a s łu ż y ł  p o c h w a - -
ł ę .  W  ty m  ce lu  w y k ła d a ją c  o n  , dz ie ie
n a r o d ó w  s ta r o ż y tn y c h  w  sposobie E t n c — 
g ra f ic z n y  hi,* ia k o ła t w ie y s z y m  i z r o z u m ia l -  
szym  d la  m ło d z ie ż y ;  d o  t y l u  za le t d o d a ł  
i  tę t ia y w a ż n ie y s z ą ,  że u w ie lb ia ją c .c z y n y  
s ła w n y c h  k o b i e t 1, n ie  o p u ś c i ł  ż a d n e j ,  o -  
k o l i c z n o ś j ,  ty c z ą c e j ,  się ic h  w y c h o w a n ia ,  
p rz e z n  icżen ia  i w p ł y w u  na o g ó ł  w r o ­
z m a i ty c h  kra iaeh  i w ie k a c h .  W  t y c h  .o b ­
s ze rn ych  i t r a fn y c h  o b ra z a c h , d o w o d n ie  
on  o kaz t i ie  ,, że ot! w y c h o w a n ia  k o b ie t  , 
Zależy c h a ra k te r  i d u c h  każdego n a r o d u , ,  
szczęście, p o kó y  i pożądana .od w s z y s tk ic h  
p o m y ś ln o ś ć  i sw o b o d a .  P o z b ie r a ł  om sta­
r a n n ie  z r o z m a i t y c h  d z ie ió p is ó w  p ię kn e  

/ p r z j k ł d d j k o b i e t ,  ‘p o d  w zg lędem  na ród  b- 
1veg6 l rćh Zaszdzyti i  , m ęz tw a  i  s łabośc i  , 
c n ó t  d o m o w y c h  i  o b y w a t e l s k i c h , po­

św ięcen ia  się w spraw ie  r e l i g i i  i  n a r o d u *  
p rz y w ią z a n ia  d o  ro d z ic ó w  i  ca łey  l u d z k o ­
ści ;■ p r z y k ła d y  i c h  s z la c h e tn y c h  i ł a g o ­
d n y c h  u c z u ć ,  s k ro m n o ś c i  i  z a m i ło w a n ia  
n a u k  ; ; n a k o n ie c  w s z e lk ic h  in n y c h  p r z y ­
m io tów *, zd o b ią c y c h  p łeć  żeńską we w s z y ­
s tk ic h  i e y  życ ia  k o l e i a c h , . i  ta k o w e  w ż y ­
w y c h  * i  p o w a b n y c h  k o l o r a c h , za w z ó r  
P ó lk o m  p rz e d s ta w i ł . .  D la  k tó re g o ż  b o ­
w ie m  m ło d e g o  serca obo ie tne 'm  b y d ź  m o ­
ż e ,  p ię k n y  o b ra z  c h a ra k te ru  i s ta łośc i  w 
w ie rze  praw’d z iw e g o  B oga ,.  M a t k i  M a c h a -  
beuszów  ?. p o k o r y  re l r g iy n e y  A n n y  m a t k i  
S a m u e la ;  p rz y w ią z a n ia  k u  ro d z ic o m  H e -  
l o n id y  có rk i  L e o n idasa ;  m i ło ś c i  o y c z y z n y ,  
T e le z y l l i  d z ie w ic y .  A r g o s ;  p o ś w ię c e n ia  
się w  sp raw ie  n a r o d u . E s t e r ;  p o b o ż n o ś c i  
R u t h ;  u fnośc i  wr B o g u  D e f io r y  p r o r o k i ­
n i ;  m i ło ś c i  m a c ie r z y ń s k ie j  K o r n e l i i  m a ­
t k i  G r a c h ó w ; w z o r o w e g o  pożyc ia  m a ł ­
żeńsk iego  O k t a w i i  ż o n y  A n to n iu s z a  ; za ­
dz iw ia jące '} ’ rządnośc i M a n i i  d z ie w ic y  P e r ­
s k i e j , o w e g o  z a m i ło w a n ia  n a u k  P a n -  
ł i o e i - p y .  c ó rk i  P a n p ia o ; m ą d ro ś c i  i p r z e ­
z o rn o ś c i  w  rządach  s ł a w n e j  N i t o k r y s ,  
s k ro m n o ś c i  P a n te i  ż o n y  A b rada ta  kćó la  
S u z y ; - n a k o n ie c  o w y c h  c n ó t  d o m o w y c h  
M o n i m y  ż o n y  M i t r y d a ta  k ró la  P o n tu  i 
w ie l u ’ i n n y c h , k tó r y c h  s ława na zawsze 
zos tan ie  c h lu b n y m  t e j  p ł c i  zaszczytem i 
w z o r e m ? ’

M o ż n a b y  t y l k o  zarzuc ić  A u to r o w i  że o b ­

szerny’ . sposób iego p isania zapewne z 

t r o s k l iw e y  chęci z ro z u m ia łe g o  rze c z y  w j -  

łuszczen ia  pochodzący: i  to  m nós tw o  n a ­

g rom adzonych  fa k tó w  n ie k ie d y  m n ie y  
p o t rz e b n y c h  dla p ł c i  zeń&kiey nie zawsze 

zaiąć zdo ła  m ło d e  u m y s ł y  d la  zby teczne  j  

sw o iey  d rob iazgow ośc i.

R ó w n ie ż  p o w ie d z ie ćb y  m ożna  , że s t y l  

h i ' t o r y c z n y ,  n ie  wszędzie ma te n  szczę­

ś l iw y  pow ab  i  u r o k ,  i a k i  w  w ie lu  m ie y -

X



ścach, poiedyńczych zarysach 5 odcieniach 
całkowitych obrazów, z upodobaniem na- 

po tykam y. N iekiedy  nastręezaią 'się oku 
niewłaściwe zwroty, -a naw et w wieku miey* 
scach b łędy  gramatyczne, ktor.eby >aczey 
drukarn i aniżeli samemu Autorowi p rzy ­
pisać należało. Sama .nawet odmienność 
pap ieru  , niewiele okazuje staranności wy.- 
dawcy, o porządną dzieła edycyą. — F o r ­
m at dzieła za mały? a d ru k ia k  na książk ę 
elementarną za wielki,

;W  ogólności iednak ,  co do samego u k ła ­
du dzieła, cechuie go dobór czynów, ia- 
sność, przyzwoita prostota , przyiemnośó 
W ich opisaniu, nakoni.eców jm ly  wdzięk, 
k tó ry  pociąga, zniewala c.zytaiącego inie- 
xnylną mu korzyść zapewnia. Nadewszy- 
stko uymuie w nim ’nader trafny  i szczę­
śliwy pom ysł,  przedstawiający ieden ogól­
n y  obraz, złożony z poiedyńczych, (ze  tak 
powiedzieć można) obrazków i wiadomości 
dla tey płci stosownych, k tóry  nie tylko że 
nie osłabia uwagi i wr ażenia czytaią.cego na 
główne czyny historyczne, ale nawet oży­
wia ie przyienmieyszym wdziękiem. Mo­
że bydź ,  że surowy k ry ty k  zarzuci, że te 
obrazki n iek iedy  są za obszerne, że osłabia­
ją ogół wiadomości, dla tego iednak nie- 
zaprzeczy, że one co do ważności swoiey, 
są rtayistotnieyszemi zaletami tego dziełka 
które więcey znamionować powinna uży­
teczność, aniżeli naukowa systematyczność. 
Lepie'yw ię c  iest, że takowe obrazki powsu* 
wane są w mieyscach właściwych ; umie­
szczone bowiem osobno, alhoteż na końcu 
dzieł ( iak iest u  niektórych autorów ') 
s traciłyby swoię całą interesowność, skła­

dając oderwane i  ,pdrębne biograficzne o- 
pisy, żadnego z dziejami niemaiące związ­
ku . Kto zna z re s tą  pedagogiczne zasady 
prowadzenia nauki, zastosowane'y do poię- 
eia uczących się z korzyścią, ten  ła tw iey  
takowy zarzut usprawiedliwi, uwazaiąc że 
wspornnio,rie obrazki, oheym.uiące życia i  
czyny sławnych kobiet, iako naywięeey 
uczennice zaiąć zdolne, są nayrzetelniey* 
S7,ą ozdobą tego dzieła; i że na właściwych 
położone mieyscach, to iest: tam, gdzie i* 
słotnie przypadają, służą oraz za główne 
pnnktą wypoczynku samey nawet pamię­
ci, która się do nich przywiązując z upodo­
baniem, tern samem i inne wiadomości ia­
ko w styczności z niemi będące, do nich od­
nosi. Jdówniez i podziału samey h is to ry i ,  
nie możnaby przed k ry ty k ą  dostatecznie 
usprawiedliwić; ho historya starożytna, nie 
może bydz konczoną na narodzeniu C hry .  
stusa, aie raczey na upadku państwa Pizym- 
skiego na zachodzie. Lecz, kto  tylko do­
brze osnowę dzieła rozbierze, kto z resztą 
sam ty tu ł  iego odczyta i zrozumie, ten  za- 
pewne usprawiedliwi Autora, nie miał on 
bowiem na celu pisania historyi powsze- 
chney, ale w ybra ł z nie-y wiadomości dla 
p łci żeńskiey naystosownieysze, pod te'ra 
sk.romn.em nazwiskiem ie wydał; a tiważa.- 
iąc ie więcey pod względem religiyno-mo- 
ralnym, aniżeli naukowym, potrzebow ał 
tey główney różnicy, iaka zachodzi po­
między Ghrześeiaństwem, a czasami pogań­
stwa, a dla tego te n  ważny peryod, to iest; 
narodzenie Chrystusa, obra ł  za właściwy 
kres wiadomości z dziejów starożytnych od 
którego, .£iak sam w końcu pierwszego to-



-
mu wzmiankuie, rozpocznie^ dalszy ciąg 
historyi nowszey. -— .Słowem troskliwy 
ten zbiór wiadomości zh istoryi powsze- 
chńay, pierwszy raz u nas dla kobiet z tera 
staraniem, z tą pracą, znaiomością rzeczy 
wykończony, wielką ucząeey się młodzie­
ży i oyczystey literaturze uczynił przy­
sługę, a Autorowi ziednał prawdziwą za­
letę. Dzięki niech będą czuwaiącenm nad 
publiczną oświatą Rządowi!.. Dzięki wam 
troskliwi o dobro i pożytki mił.ey oyczy- 
zny Rodacy! którzy swoią nauką i światłem  
przykładacie się do ukształcenja serc i u- 
jnysłów młodych naszych współziom ek, 
zaszczepiacie i .piastuiecie w tych- przy­
szłych Obywatelkach, i następnych poko­
leń matkach, obyczayność i Religią, te to 
głów ne podstawy cnót narodowych, tę 
chlubę naszych naddziadów i paypiękpiey. 
szą cechę ludzkości, S. K,

n.
O FABRYCE SZALÓW  P.ELISEJEW EY

O byw atelki gub. J-Roronezkiey.
Między fabrykami Rossyi niepośle­

dnie mieysce trzyma fabryka szalów , 
należąca do Pani Elisejewdy , obywatel­
ki gub. woronezkie'y, mieszkaiącey w po­
wiecie woronezkim , w e wsi Andrejew'sku., 
Urządzenie pierwotne tey fabryk i, sto­
pniowe iey udoskonalenie i doprowadze­
nie do teraźnieyszego stopnia wysoiue'y 
doskonałości, należy osobiście same'y Pa­
ni E lisejew ey, która nie oszczędzała pra­
cy  ani nakładów dla doścignienia swoie- 
go celu. Pobudką do założenia tak po­
żytecznego zakładu, była m y śl, że Pań­
stwo wydaie ogromne summy na sprowa­

dzanie szalów tureckich i kasze,mirskich 
O ), i że, ieśli te szale będą równie do­
skonale wyrabiane w Rossyi,  naówczas 
summy ow.e, w znaczney ilości będą m o ­
gły  pozostać w kraiu. Ożywiona tą m y ­
ślą pal ryo tyczną, i krzepiąc się przeko­
nan ie m ,  że stałe usiłowanie wszystko 
p rzemaga,  odważyła się przystąpić do 
wykonania swego zamiaru, Ale ponie­
waż urządzenie warsztatu kaszemirskiego. 
nie tylko w Rossy i , lecz nigdzie windo* 
m.e'm nie i e s t , a zwyczayne warsztaty 
przydać się do tego nie mogły  , przez to 
Pani Elisejewa udała się do następnego 
środka; rozmaitemi sposobami roztrzępy- 
yvała prawdziwy szal kaszemirski , i z u* 
k ładu  iego nitek , starała się d o y ść , ia- 
kie powinno bydź urządzenie warsz ta tu , 
na którym ten  sza] b y ł  wytkańy.  Pie r ­
wotne te poszukiwania ] przysposobienia 
zabrały'  przeszło pięć lat czasu,  w któ, 
rym prz* ciągu mnóstwo warsztatów urzą-

( 1 ) P odług  g a ze ty  D epartam entu  
handlu  zewnętrznego, z l a ł  1825 
i 1 8 2 6 ,  wartość p r z y  wozu szalów  
zagranicznych do- R o s s y i , w yno­
s i w ięcey  2 ,000 ,000  rubli do ro­
ku  ; a ieieli się doda do tego 
przyw óz la iem ny , tak fa tw f  z  
tym  tow arem , tedy wartość ta  
leszcze się ba rd zie j pow iększy ś 
nie należy tez omiiać i tey oko­
liczności. szczególniey dla R os­
syi niędogodney, ze narody azyci­
ty  ckie , od których do nas te 
szale i chustki szalowe przycho.~  
d z ą , m ało potrzebuiac naszych  
tow arów , znaczne sum m y w z ło ­
cie i srebrze za  swe produktu z  
R ossyi wywożą.



dzóno i ro z rz u c o n o , póki nakonleo nie 
udało się iey trafić na prawdziwy. Do, 
śćignąwszy tego głównego p rzedm io tu , ,  
igła się urządzać wrzeciona do przędze-
nia w e łn y ; co również się powiodło. __
Ponieważ zaś szale kaszemirskie wyra- 
biaią sig z w e łn y  tybetańsk iey ,  a ta się 
do Kossyi nie sp row adza , przeto Pani,  
Eli.sejewa zdecydowała się zastąpić ią wełną, 
czyli puchem, owiec lub  k ó z ,  zwanych, 
w Bossyi saygakami i w igoniam i, które 
mieszkają w stepach narodów Bratsk ich , 
na południow ey granicy, Sybery i.  Pucb 
t e n ,  po należytem rozgatunkow aniu , od­
każał' się tak delikatnym, cienkim i m ięk­
k i m ,  Że przędła  ż niego podobna iest do 
iedw abiu , a szale z n iey  wytkane nie 
tylko nie ustępują w czystości! i cienkości 

J  prawdziwym kaszemirskim , lecz nawet 
ie przechodzą. Tym sposobem Pani E- 
lisejewa po długoletnich t rudach , nie- 
przerwanie pracując.,, dopiąwszy swego 
zam iaru , przystąpiła w 1813. r. do u rzą­
dzenia zupełney fabryki szalowóy, która 
od owego czasu dotąd iest czynna i co- 
rocznie postępuie w udoskonalen iu , wy- 
tworności i piękności wyrobów. Szale w 
tey  fabryce wyrabiają się kolorów roz . 
m aitycb , a szczegćlniey:. b ia łe ,  czarne i, 
zielone, ze szlakami szerokiem i, nieprzy. 
szywanemi i przyszywanemu, i z okaza- 
łem i bukietami. Takoż wyrabiaią sig 
chustki szalowe , a oprócz tego , kilka 

m ały ch  warsztatów, iest .zmiętych przygo­
towaniem szlaków i brzegów do szalów, 
chustek , do sukien damskich i do kami. 
®elek. Cena na te wyroby ustanowiona ,

odpowiada cienkości p rzędzy ,  trudność 
rysunku  , tudziez czasowi, łożonemu na 
wytkanie. Szale (ponieważ, każdy z nich 
żaymuie warsztat od 6 . miesięcy do lat "Ż 
i pól) cenione są po 50Q do 12,000-r. asś; 

.chustki po 100;do 1,000 rub . a s s . a  szla­
ki po 1 do 100 rub . ass. arszyn (2) — 
Niektóre z tych wyrobów, maią kwiaty 
europeyskie ; lecż . po większey części tkaią 
śtę zupełnie na wzór azya tyck i , ponie­
waż te maią lepszy odbyt. Wszyscy zna­
wcy bezstronni, równie iak .d am y  nasze, 
oddaią zupełną  sprawiedliwość we wnętrz- 
n ey  wartości szalów P». Elisejewey , oso­
bliwie co do. trwałości ich w, noszeniu 
w cze'm, śmiało rzec m ożna ,  przecho^ 
dzą francuzkie i angielskie ,  k tó re , ,  iak 
w iadom o, nie długo służą. Có się zaÓ 
tycze p łótna sza lonego , to ,  iakeśmy iuż 
wyżey powiedzieli, ani w cienkości ani 
w czystości bynaymniey, nie ustępuie ka- 
szemirskiemu, t a k , że kupcy bucharscy , 
szalami handlu iący , częstokroć dawali P. 
Elisejewey wielkie summy za iey płótno, 
w zamiarze przyszycia do niego szlaków 
tu reck ich ,  aby ie pote'm zamiast koszto­
wnych szalów kaszemirskicb przedawać. 

oku przeszłym (1826), Pani Eitseje.

( 2 )  Jeżeli fo b  rylca ta wzrośnie ,  a 
robotnicy bcirdziey się wyćwiczą, 
P^zy dobrem urządzeniu, można 
spodziewać s ię , ze ceny te bar-  
dziey się ieszcze zniżą. P r z y -  
naym niey ten skutek iuż iest wi­
doczny^ } ze szale obce, w latach 
Ostatnich, s ta ły  się daleko tań­
sze/ni.. l /w .  w yd . Dzień. I lękodz . 
i  H a n d lu ,



wa miała szczęście bydź przedstawiany 
Nayiaśnieyszey Cesarzowey Maryi  Fede- 
rownie , opiekunce nayłaskawszey wszy­
stkiego , co iest poży tecznem ; złożyła o- 
na Jey Cesarskiey Mości ieden z naylęp- 
szych swvch szalów, i została zaszczyco­
ną  kosztownym krzyżem z drogich k a ­
mieni.

Nakoniec i to zasługuie na u w a g ę ,  że 
Pani Elisejewa. z a ło ż y ła ,  przywiodła do 
czynności i ut rzymuie ten  zakład włas­
n y m  kapi tałem , bez naymnieyszego 
wspomożenia ze s t rony rządu.  Oprócz 
t e g o ,  iednocząc z tern dziełem pożytek 
powszechny,  stara się zabezpieczać do­
b r y  byt  użytych do tey  fabryki  swoich 
p oddanek ,  których latem bywa 36 do 
SO, zimą zaś do 100 osób,  a mianowicie; 
wszystkie -te robo tn ice , oprócz zupe łne­
go utrzymania  na iey koszcie t  pobieraią 
sowitą p ł a c ę ,  z k tó rey  po upłynien iu  
dziesięciu la t  składa się nie mały k a p i t a ł ;  
nadto za dziesięć lat  p racy ,  każda kobie­
ta  ót rzymuie wieczną wolność i razem z 
nią wysłużony kapitał .  ~

Przy Nrze 9 ,  na rok 1827,  Dz ienni ­
ka rękodzie ł  i h a n d lu  , z któregośmy ten 
a r ty k u ł  wyczerpnęl i,  znayduią się próbki  
tych  wyrobów fabryki  Pani  Eliseiewey. 
Ex e m p la r z ,  k tóry m am y pod ręką ,  cho­
ciaż wed ług  ostrzeżenia,  wydawcy dzien­
nika rękodzieł  i h a n d l u ,  nie iest z nay- 
w y b orn ieyszych , odznacza się wszak/e  
szczególnieyszą miękkością,  cienkością,  
glansem i delikatnością; materya ta, g ład­
szą zdaie się bydź od iedwabney;  rozetka 
przy nie'y w guście azy a ty c k im , rysunek 
d o k ł a d n y ,  kolory  żywe i dobrze c ienio­
wane.  S ło w e m ,  wnosząc z  tey p r ó b k i ,

sprawiedliwie rzec m o ż n a ,  źe wy roby  P, 
El ise iewey,  n iety lko równaią  się,  ale 
przechodzą azyatyckie,  a nad francuzkie 
i angielskie daleko są wyższe, (z  D z\ TV ih)

111.
P O E  Z Y A

D o moiego p ła szc za , ( wiersz Antoniego  
Góreckiego).

Ey! t rway  mi ieszcze, móy  płaszczu piasko- 
Dziesieć la tsobie  s łużemy wzaiemnie: (wy;  
Ty ś  w każde'y bu rzy  okryć mnie  gotowy;  
Lecz któż cię lepiey wyczyści ł  oderanic.

T y lk o  się nie plam, proszę ciebie o to,  
Wiesz, że o ludziach sądzą dziś z odzieży; 
Można sumienie swe splamić n iecno tą ,  
Ale co s u k n ią ,  czystą mieć należy.

Jakeś ty kształ tnie wyglądał  w tę chw ilę ,  
Kiedym cię pierwszy raz,móy płaszczu wło- 
Spoyrzała  na naspewna piękność mile, ( ż y 1; 
P ro m ie ń  nadziei w moiera sercu ożył .

Teraz,  ia nie w iem ;  czy to iakie czary, 
Kto  nas zobaczy, unika  zdaleka ,
Nie ieden nawet  i przyiaciel stary,,
N a  drugą s tronę ulicy ucieka.

Musisz iuż płaszczu wyglądać nieładnie;  
N ik t  cię nie widział  w panów przedpokoju ,  
Czyż to  się mogłeś  tak zbrukać szkaradnie, 
Na pięknych łąkach ,  przy czystym wód

(zdroiu.
Nie, aleś, płaszczu, n iemodny w tym czasie.- 
Gdybyś tak zrobił  iak dziś robią wszędzie; 
Odmien i ł  s t ronę ,  u legł  t rochę prassie;
T o  byłbyś  może w uważanych rzędzie.

Ale day p o kóy ,  dot rw aymy do końca ,  
Nie wiele dni nam zostało dla o b u ,
Nie wiele przebydź i deszczu i s łońca ,

A doydziem razem do grobu .
( ; D z :  W il .)
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IV,
A  L  P  U  H  A R  A

(.Ba llad  a M .  M i  c k i  e w i c Z a.J  
J o  1 w g ruza ch  leżą M a u r ó w  p o s a d y  , 

N a r ó d  ich dźwiga  ż e l a z a ,
B r o n i ą  śię ieszcze twi e rd ze  G r e n a d y ,  

A le  w  G r e n a d z i e  zaraza.

B r o n i  się ieszcze z wież A l p u h a r y  
A l m a n z o r  z garstką  ry ce rzy ,  

Hiszpan  pod  mias tem za t kną ł ’ sz tandary ,  
J u t r o  d o  s z t u r m u  ud e rz y .

O ws cho dz ie  s łoń ca  r y k n ę ł y  s p i ż e ,
Rwą.  się o k o p y ,  m u r  w a l i ,

J u ż  z m in a re tó w  b ł y s n ę ł y  k r z y ż e ,  
Hiszpanie  z a m k u  dostal i .

Jeden  A l m a n z o r  Widząc sWe r o ' y  
Zbi te  w uporne 'y o b r o n i e ,

P r z e r ż n ą ł  się m iędzy  szable i g r o ty ,  
t fc iek ł  i z m y l i ł  p o g o n ie .

H i sz p a n  n a  ś w i e ż e j  Zam ku  r u i n i e ,  
Po m ię d z y  g r u z y  i t r u p y ,

Zastawia u c z tę ,  L ąpie się w w i n i e ,  
Rozdz ie l a  b r a n c e  i ł u p y .

W  tern .straż odźwie rna  Wo dzom  donos i  
Ze rycerz z o b c e j  k r a in y  

p o s ł u c h a n i e  co rychle'y pr o s i ,
W ażn e  przy wożąc n o  wi ny ,

B y ł  to A l m a n z o r  Król  m u z u ł m a n ó w ,
R z u c i ł  bezpieczne u k r y c i e ,  .

S a m  się oddaie w ręce H i s z p a n ó w ,  
i ty lk o  b łaga  o  życie.-

H l i s Zpani e ,  Woła ,  na Waszym p r o g u  
P r z y c h o d z ę  c zo łe m  u d e r z y ć ,  

P r z y c h o d z ę  służyć'  Wasze’m’u  : R o g u ,
W a s z y ra  prorokom  u w ie rz y ć ,

N i e c h a j ' r o z g ł o s i  s ława przed  św i a t e m ,
Ze A r a b ,  ze król  z w a l c z o n y ,

S w o ic h  zwycięzców chce zostać bra tem 
Waśsalem obc ey  k o r o n y , ”

Hiszpanie m ęziw o cenić um ieją*
,  Gc,y  A lm anzora poznali ,
W o d z  g o  u ś c is n ą ł ,  inni koleią  

Jak towarzysza witali,

A lm an zor  wszystkich wzaiem nie w i t a ł ,  
Wodza n a yezu ley  u śc isn ą ł ,

Objął za s z y ię ,  za ręce c h w y ta ł ,
N a ustach ieg o  zaw isnął,

A w tern o s ła b n ą ł ,  pad ł na k o la n a ,
Ale rękami drżącem i,

Wiążąc swóy zawóy do nóg H iszpana!  
Ciągnął się za n im  p o  zieraj.

S p o jr z a ł  do k o ł a ,  Wszystkich Z ad ziw ił ,
 ̂ Z b la d ła ,  Zsiniałe’ m ia ł  l ic e ,  

Ś m iechem  okropnym  usta w y k rzy w ił  
Krwią m u  nabiegły źrenice.

rPatrzcie o f  M au ry , jam s i ny, blady, 
Ż gadniyc ie ,  czyim ia p o s łe m ?  * 

Jam Was O szukał, wracam z Grenady,
Ja Wam ZaraZę przyniosłem .

P o ca ło w a n iem  Wszczepiłem W dusze  
Jad , co was będzie pożerać  

P ójd źc ie  i patrzcie na me k atu sze .
W y tak musicie umierać,”

e’a się , krzyczy, ściąga ramiona^  
C hciałby uściśnieniem wieczne'm 

Wszystkich Hiszpanów przykuć d o  łona  i  
Śrnieie się ■«= śm iechem  serdecznym .

Śmiał s i ę ~ i u z  skóń’a ł —̂ ieszćze p o w ie k i ,  
Jeszcze się Usta nie zWarły, 

i  śmiech p iek ie lny  zosta ł na  wieki  
D o z im n y ch  lieów  przy marły,

Hiszpanie trw ożn i Z miasta u c ie k l i ,  
D żu m a z* nimi w ślad b ie g ła ,

Z gór A lpuhary nim się w y w le k l i ,  
Reszta ich WOjska poległa.-

f


